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Część I

Ko­bie­cość po­szła w złą stronę









1. Za­stra­szane przez długą li­stę wy­ma­gań

KRI­STEN: Moje serce wa­liło jak mło­tem. Po­woli się­gnę­łam do klamki wiel­kich szkla­nych drzwi. Kiedy ma się spo­cone ręce, do­tknię­cie me­ta­lo­wej klamki za­wsze jest wy­zwa­niem. We­szłam i za­czę­łam roz­glą­dać się po no­wo­cze­snym biu­rze – ja­sne ściany, czarne me­ble. Za biur­kiem sie­działa ko­bieta, około czter­dziestki, o ciem­no­brą­zo­wych wło­sach. To musi być ona, po­my­śla­łam, bo na dźwięk otwie­ra­nych drzwi od­wró­ciła się w moją stronę. 

– O, wi­taj! Wejdź – po­wie­działa, uśmie­cha­jąc się do mnie pięk­nie uma­lo­wa­nymi ustami. – Ty je­steś... Kri­sten.

Kiedy wy­cią­gnęła rękę na po­wi­ta­nie, od razu zwró­ci­łam uwagę na jej czer­wone pa­znok­cie, błysz­czące bran­so­letki i mocno rzu­ca­jące się w oczy pier­ścionki.

– Tak, to ja. Dzię­kuję, że mnie pani za­pro­siła, że zna­la­zła pani dla mnie czas – od­po­wie­dzia­łam spo­koj­nym to­nem, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad stre­sem. To był ten ro­dzaj zde­ner­wo­wa­nia, kiedy na ze­wnątrz pró­bu­jesz wy­glą­dać jak oaza spo­koju, ale we­wnątrz cie­bie sza­leje bu­rza. Do­kład­nie tak się wtedy czu­łam.

– Wow, je­steś chyba naj­wyż­szą dziew­czyną, z jaką kie­dy­kol­wiek pro­wa­dzi­łam roz­mowę kwa­li­fi­ka­cyjną – po­wie­działa, mie­rząc mnie od stóp do głów. – Bę­dziesz pa­so­wać ide­al­nie. Usiądź, pro­szę.

Usia­dłam w skó­rza­nym fo­telu, za­kła­da­jąc nogę na nogę. Na kilka se­kund za­pa­dła ci­sza – choć mia­łam wra­że­nie, jakby to były go­dziny – kiedy moja roz­mów­czyni prze­glą­dała le­żące przed nią do­ku­menty. Zu­peł­nie za­schło mi w ustach. Ro­zej­rza­łam się wo­kół, ma­rząc o łyku wody.


Usia­dłam w skó­rza­nym fo­telu, za­kła­da­jąc nogę na nogę.


– Do­brze – ode­zwała się w końcu, pa­trząc na mnie znad biurka. – Jak już wiesz, na­zy­wam się Jes­sica Brown i je­stem wła­ści­cielką agen­cji mo­de­lek. Bar­dzo się cie­szę, że chcesz do nas do­łą­czyć. Po­zwól, że opo­wiem ci, jak tu pra­cu­jemy...

 

Do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie w zu­peł­nie in­nej czę­ści mia­sta Be­thany sie­działa w po­dob­nym fo­telu na roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej w in­nej agen­cji mo­de­lek. 


Roz­mowa kwa­li­fi­ka­cyjna Be­thany

BE­THANY: – Wi­taj, mam na imię Jeff. Usiądź, pro­szę – po­wie­dział mój roz­mówca znu­dzo­nym to­nem.

Po­woli za­ję­łam miej­sce w ja­sno­brą­zo­wym plu­szo­wym fo­telu. Co za oschła oso­bo­wość, po­my­śla­łam. Za­po­wiada się in­te­re­su­jąco. Ro­zej­rza­łam się po biu­rze. Mój wzrok na­tych­miast padł na ścianę za Jef­fem, całą w zdję­ciach. Od góry do dołu setki fo­to­gra­fii mo­de­lek. Kiedy za­czę­łam się im przy­glą­dać, za­uwa­ży­łam coś nie­po­ko­ją­cego. Każda mo­delka miała na so­bie gra­ni­czące z na­go­ścią „ubra­nie” o po­wierzchni kilku cen­ty­me­trów kwa­dra­to­wych. Wła­ści­wie słowo „ubra­nie” było zbyt hoj­nym okre­śle­niem na to, co te dziew­czyny miały na so­bie.

– Ok, naj­pierw wy­peł­nij ten for­mu­larz i daj znać, jak skoń­czysz – po­wie­dział, prze­ry­wa­jąc na­gle ciąg mo­ich my­śli i zmu­sza­jąc mnie do po­wrotu do rze­czy­wi­sto­ści.

Wzię­łam for­mu­larz i po­dzię­ko­wa­łam. Moje serce za­częło bić nieco szyb­ciej. Nie by­łam już ze­stre­so­wana tym, czy do­stanę tę pracę, czy nie. By­łam ze­stre­so­wana samą roz­mową. Nie wie­dzia­łam, jaki obie­rze kie­ru­nek. Jeff w pew­nym sen­sie mnie prze­ra­żał. Nie, on na­prawdę mnie prze­ra­żał. Ostat­nią rze­czą, o któ­rej ma­rzy­łam, było do­ło­że­nie mo­jego zdję­cia do jego ściany. 

Spoj­rza­łam na for­mu­larz i szybko prze­czy­ta­łam py­ta­nia na pierw­szej stro­nie.

Pierw­sze brzmiało: „Ja­kim ty­pem mo­de­lingu je­steś naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wana?”. Moje serce znów przy­spie­szyło, kiedy zo­ba­czy­łam moż­liwe opcje od­po­wie­dzi.

 

A. Mo­de­ling ko­stiu­mów ką­pie­lo­wych

B. Mo­de­ling bie­li­zny

C. Mo­de­ling pro­mo­cyjny

D. Inny mo­de­ling

 

Hm... czy jest ja­kaś opcja E? Spo­co­nymi rę­kami (czemu tak za­wsze się dzieje w stre­su­ją­cych mo­men­tach?) chwy­ci­łam dłu­go­pis i prze­szłam do ko­lej­nego py­ta­nia. 


In­try­gu­jąca droga

Uwierz nam bądź nie, ale zo­sta­nie mo­del­kami ni­gdy nie było na­szym naj­więk­szym ma­rze­niem. To był tylko taki luźny po­mysł. In­try­gu­jąca droga do zba­da­nia. Wspa­niała przy­szłość, którą mo­gły­śmy so­bie wy­obra­zić. Po­wo­dem, dla któ­rego w ogóle zna­la­zły­śmy się na tych roz­mo­wach kwa­li­fi­ka­cyj­nych, było pewne małe ziarno za­siane wiele lat temu. Ktoś pod­su­nął nam po­mysł. Zo­stała w nas za­siana myśl. Ziarno za­częło wy­pusz­czać ko­rzeń i po­woli, przez ko­lejne lata, za­częło wzra­stać w na­szych ser­cach. Żeby zo­ba­czyć, jak to wszystko się za­częło, prze­nie­śmy się te­raz na chwilę dzie­sięć lat wstecz.


Uwierz nam bądź nie, ale zo­sta­nie mo­del­kami ni­gdy nie było na­szym naj­więk­szym ma­rze­niem.


Ja – wspa­niałą mo­delką?

KRI­STEN: To było cie­płe sło­neczne po­po­łu­dnie w Tek­sa­sie (in­nymi słowy było ja­kieś 37 stopni). Szłam z mamą przez cen­trum han­dlowe. Jak na swój wiek (mia­łam wtedy 12 lat) by­łam wy­soka i pa­ty­ko­wata, mia­łam dłu­gie, się­ga­jące za ra­miona blond włosy. Na­gle po­de­szła do nas nie­zna­joma bru­netka ubrana w szary prąż­ko­wany gar­ni­tur i ró­żowe szpilki, uśmiech­nęła się sze­roko. 

– Prze­pra­szam! – po­wie­działa. – Zwró­ci­łam na was uwagę i mu­szę za­dać py­ta­nie: czy pani córka zaj­muje się mo­de­lin­giem?

Ta otwarta, w śred­nim wieku, obca nam ko­bieta spoj­rzała naj­pierw na moją mamę, a na­stęp­nie za­trzy­mała wzrok na mnie.

Uśmiech­nę­łam się i nie­śmiało po­krę­ci­łam prze­cząco głową, a na­stęp­nie spoj­rza­łam na moją mamę. Mo­delka?, po­my­śla­łam. W moim wieku? Ko­bieta z kie­szeni ża­kietu wy­cią­gnęła wi­zy­tówkę i wrę­czyła ma­mie.

– Masz dłu­gie nogi i blond włosy, by­ła­byś wspa­nia­łym ma­te­ria­łem na mo­delkę – po­wie­działa z en­tu­zja­zmem.

Przed­sta­wiła się i wy­ja­śniła, że wraz z mę­żem pra­cują z dziew­czy­nami w wieku od 10 do 16 lat, przy­go­to­wu­jąc je do przy­szłej ka­riery. Po­sia­dają duży dom w Dal­las i wiele z ich mło­dych kan­dy­da­tek na mo­delki mieszka tam z nimi. Do­dała też, że jej mo­delki pra­cują dla naj­więk­szych agen­cji w Dal­las i są na do­brej dro­dze, by zo­stać zna­nymi top mo­del­kami.

– One też bar­dzo dużo za­ra­biają – do­dała, przyj­mu­jąc nieco po­waż­niej­szy ton.

Spy­tała moją mamę, czy by­ły­by­śmy za­in­te­re­so­wane przy­jaz­dem do niej, abym mo­gła do­kład­niej za­po­znać się z moż­li­wo­ściami. Na­wet za­ofe­ro­wała mi po­kój i po­wie­działa, że je­śli by­ła­bym za­in­te­re­so­wana, mogę za­miesz­kać z nimi. Mu­szę przy­znać, że moja mama była nieco zszo­ko­wana, ale też po­czuła się za­szczy­cona tą ofertą. Osta­tecz­nie jed­nak grzecz­nie od­mó­wiła, wy­ja­śnia­jąc, że ka­riera mo­delki nie jest tym, czego ona i mój tata pra­gną, je­śli cho­dzi o moją przy­szłość. 

– To cho­ciaż pro­szę po­roz­ma­wiać z mę­żem i jesz­cze raz to prze­my­śl­cie – na­ci­skała ko­bieta.

– Po­my­ślimy o tym – od­po­wie­działa mama, uśmie­cha­jąc się.


Po raz pierw­szy w ży­ciu za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak by wy­glą­dało ży­cie wspa­nia­łej mo­delki z okła­dek. 


Po­dzię­ko­wa­ły­śmy jej i ode­szły­śmy kon­ty­nu­ować za­kupy. 

Aż do tego mo­mentu ni­gdy nie po­my­śla­łam o so­bie jako o po­ten­cjal­nej mo­delce. Praw­dziwa mo­delka? Piękna mo­delka? Tego dnia w moim sercu zo­stało za­siane ziarno cie­ka­wo­ści. Po raz pierw­szy w ży­ciu za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak by wy­glą­dało ży­cie wspa­nia­łej mo­delki z okła­dek. 


Heł­mo­fon

BE­THANY: Kiedy Kri­sten wy­obra­żała so­bie przy­szłe ży­cie jako mo­delki, ja wciąż prze­ży­wa­łam dzie­ciń­stwo. By­łam uro­cza, nie­winna i zu­peł­nie nie­dba­jąca o „piękny” wy­gląd. Mimo że by­łam tylko pół­tora roku młod­sza od Kri­sten, w ogóle nie cią­gnęło mnie do do­ro­sło­ści. 

Z krót­kimi, krę­co­nymi wło­sami, czę­ściowo zro­śnię­tymi brwiami, wiel­kimi oku­la­rami, bra­ku­ją­cym zę­bem by­ła­bym pierw­sza, żeby przy­znać, że nie je­stem kimś, na kogo warto by­łoby spoj­rzeć. Je­śli ktoś po­wie­działby mi wtedy, że pew­nego dnia będę sie­działa na roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej w agen­cji mo­de­lek, ob­da­rzy­ła­bym tę osobę moim słyn­nym ze­zo­wa­tym spoj­rze­niem. 

I tak to trwało, aż Kri­sten za­częła przy­kła­dać wię­cej uwagi do swo­ich ubrań i fry­zur. Wtedy i mnie za­czął in­te­re­so­wać te­mat piękna. Bo prze­cież młod­sze sio­stry chcą być jak star­sze sio­stry. Cho­ciaż nowo od­kryte za­in­te­re­so­wa­nie wy­glą­dem po­głę­biało się u Kri­sten, prawda jest taka, że nie za bar­dzo wie­działa, jak je sto­so­wać w prak­tyce. Jej wer­sją wy­glą­da­nia mod­nie było za­cze­sy­wa­nie wło­sów w su­per­ści­sły ku­cyk, a na­stęp­nie spry­ski­wa­nie ob­fi­cie ca­łej głowy la­kie­rem. Na­kła­dała tyle la­kieru na włosy, że zy­skała twa­rzowy przy­do­mek Heł­mo­fon. Do dziś żar­tu­jemy w na­szej ro­dzi­nie z jej ów­cze­snego wy­glądu.

Mie­siące mi­jały i ja także za­czę­łam trosz­czyć się o swój wy­gląd. Po­sta­no­wi­łam wy­pró­bo­wać kilka mod­nych sty­li­za­cji. Któ­re­goś dnia przed wyj­ściem do ko­ścioła otwo­rzy­łam nowe opa­ko­wa­nie me­ta­lo­wych spi­nek do wło­sów. Za­miast użyć jed­nej, dwóch albo na­wet trzech, po­my­śla­łam, że bę­dzie su­per wpiąć je wszyst­kie. Po zro­bie­niu cia­snego ku­cyka (je­śli cho­dzi o mnie, bez la­kieru do wło­sów) oto­czy­łam obie strony mo­jej głowy dzie­siąt­kami błysz­czą­cych spi­nek (dla­tego nie po­trze­bo­wa­łam la­kieru). Je­śli tylko mo­gły­by­ście zo­ba­czyć ten wy­raz sa­tys­fak­cji na mo­jej twa­rzy. Och, wow! Spinki! Wy­cho­dząc z domu, czu­łam się naja­trak­cyj­niej­szą dziew­czyną na ca­łej pla­ne­cie. 


Za­częło w nas doj­rze­wać pra­gnie­nie, by być pięk­nymi i ce­nio­nymi przez lu­dzi.


Pa­trząc wstecz na na­sze dzie­ciń­stwo, za­wsze się śmie­jemy. Ty też pew­nie się śmie­jesz ze swo­jego. By­ły­śmy prze­ko­nane, że je­ste­śmy to­tal­nie na cza­sie w te­ma­cie mody. I cho­ciaż by­ły­śmy młode i nie­zo­rien­to­wane w mo­dzie, coś za­częło się w nas zmie­niać. Za­częło w nas doj­rze­wać pra­gnie­nie, by być pięk­nymi i ce­nio­nymi przez lu­dzi. Za­czę­ły­śmy za­uwa­żać piękne twa­rze na bil­l­bo­ar­dach, zmy­słowe ko­biety na okład­kach ma­ga­zy­nów, bujne włosy na re­kla­mach szam­po­nów, ide­al­nie szczu­płe mo­delki na pla­ka­tach w cen­trach han­dlo­wych. Za­uwa­ża­ły­śmy te rze­czy i po­do­bały się nam. Te ob­razy prze­ma­wiały do na­szego we­wnętrz­nego pra­gnie­nia, by być piękne, ko­biece. By być ko­bie­tami. 

Do­mi­nu­jąca świecka kul­tura kusi nas swoją wer­sją ko­bie­co­ści, swoim po­strze­ga­niem związ­ków, po­my­słem na ro­dzinę, de­fi­ni­cją suk­cesu. 

Krok po kroku sub­telny trend kul­tury ma­so­wej za­czął kształ­to­wać na­sze spoj­rze­nia na ko­bie­cość.


Czy je­stem tak piękna jak Sally?

Czy przy­po­mi­nasz so­bie, ile mia­łaś lat, kiedy po raz pierw­szy za­czę­łaś my­śleć o by­ciu piękną?

Gdy je­ste­śmy ma­łymi dziew­czyn­kami, wy­gląda na to, że na­szą pierw­szą nie­pew­ność za­czy­namy od­czu­wać wła­śnie w te­ma­cie wy­glądu. Na­stęp­nie, gdy nieco pod­ro­śniemy, za­czy­namy się przej­mo­wać na­szymi ta­len­tami. Na­stęp­nie na­szą pracą, mę­żami, dziećmi, do­mami, suk­ce­sem. Ogól­nie na­szym po­czu­ciem war­to­ści.

Nie­ustan­nie py­tamy sie­bie, czy je­ste­śmy wy­star­cza­jąco do­bre. Czy mamy wszystko po­ukła­dane tak, jak być po­winno. To, co za­czyna się pro­stym py­ta­niem: „Czy je­stem tak piękna jak...”, kiedy mamy 12 lat, prze­mie­nia się w kry­zys toż­sa­mo­ści w wieku 30 lat. 

Od dzie­ciń­stwa aż do do­ro­sło­ści na­sza kul­tura karmi nas prze­ka­zem o tym, czym jest ko­bie­cość. Każda z nas bie­rze pod uwagę to, co brzmi lo­gicz­nie i co nam pa­suje. Za­czy­namy spo­rzą­dzać li­stę wy­ma­gań na­szej toż­sa­mo­ści. Och, to tym jest ko­bie­cość. Ro­zu­miem. Od­ha­czone. O, po­win­nam być tak szczu­pła? Ro­zu­miem. Ła­pię. Od­ha­czone. O, to po­win­nam ro­bić ka­rierę? Ro­zu­miem. Od­ha­czone. O, po­win­nam wziąć ślub, kiedy je­stem młoda... star­sza... ni­gdy...? Hm... Ro­zu­miem. Od­ha­czone. Tak my­ślę.


Od chwili, kiedy ko­bieta za­czyna szu­kać swo­jej toż­sa­mo­ści, my­śli o swo­jej ko­bie­co­ści i o tym, czy speł­nia okre­ślone wa­runki.


Od chwili, kiedy ko­bieta za­czyna szu­kać swo­jej toż­sa­mo­ści, my­śli o swo­jej ko­bie­co­ści i o tym, czy speł­nia okre­ślone wa­runki. Na­sza li­sta wy­ma­gań cią­gle się wy­dłuża. A wszystko jesz­cze kom­pli­kuje fakt, że te ocze­ki­wa­nia cią­gle się zmie­niają. Jed­nego roku na­sza kul­tura mocno za­chęca, aby­śmy wy­cho­dziły za mąż w ja­kimś kon­kret­nym wieku. Na­stęp­nie, pięć lat póź­niej, ów wiek się zmie­nia! Jed­nego roku je­ste­śmy uwa­żane za ko­biety suk­cesu, je­śli zdo­bę­dziemy kon­kretny za­wód. A kilka lat póź­niej po­trze­bu­jemy już wyż­szego wy­kształ­ce­nia, żeby uznano nas za ko­biety suk­cesu. Jed­nego roku kul­tura ma­sowa mówi, że po­win­ny­śmy mieć dzieci za młodu. Pięć lat póź­niej uważa się, że po­win­ny­śmy po­cze­kać z po­sia­da­niem dzieci, aż bę­dziemy star­sze – albo że w ogóle ni­gdy nie po­win­ny­śmy mieć dzieci. 

Ta li­sta ni­gdy się nie koń­czy. Kiedy my jako ko­biety je­ste­śmy wy­star­cza­jąco do­bre? Co czyni nas speł­nio­nymi? Jak po­winna wy­glą­dać praw­dziwa ko­bie­cość? Co to zna­czy od­nieść suk­ces? Jaką urodą trzeba się od­zna­czać, by zo­stać uznaną za wy­star­cza­jąco piękną? Czy ra­dość i speł­nie­nie są re­alne, czy są tylko ma­rze­niem? 

Mi­liony ko­biet ta­kich jak ty i my za­dają so­bie od za­wsze te same py­ta­nia. Pró­bo­wa­ły­śmy wszyst­kiego, co było w na­szej mocy i za­sięgu, ale to nie działa. Nie je­ste­śmy za­do­wo­lone. Nie je­ste­śmy szczę­śliwe. Nie wy­peł­nia nas po­kój. Re­zul­taty tego nie­koń­czą­cego się po­szu­ki­wa­nia są dla nas wręcz nisz­czące. Wciąż za­uwa­żamy wo­kół nas nie­szczę­śliwe dziew­czyny i ko­biety. Czy to jest wszystko, co świat ma do za­ofe­ro­wa­nia ko­bie­tom? Czy na­sza sy­tu­acja ma wła­śnie tak wy­glą­dać? 

W skró­cie: ab­so­lut­nie nie. Ab­so­lut­nie. Na­sza wer­sja ko­bie­co­ści jest da­leka (i do­sko­nale zda­jemy so­bie sprawę z tego, jak bar­dzo da­leka) od tego, co Bóg dla nas przy­go­to­wał. On pro­po­nuje nam coś zu­peł­nie in­nego, lep­szego. Coś, co sprawi, że bę­dziemy o wiele bar­dziej speł­nione, niż pró­bu­jąc re­ali­zo­wać długą li­stę wy­ma­gań. Na na­stęp­nych stro­nach tej książki spró­bu­jemy to od­kryć.


Dla­czego na­pi­sa­ły­śmy tę książkę

Za­miast za­ofe­ro­wać ci nowy krem do twa­rzy, świetną ka­rierę, wyż­szy po­ziom edu­ka­cji albo przy­stoj­nego księ­cia na bia­łym ru­maku, chcemy ci za­pro­po­no­wać coś o wiele lep­szego. Coś, czego nie znaj­dziesz w dzi­siej­szej kul­tu­rze ma­so­wej. Je­ste­śmy tu, aby po­wie­dzieć no­wo­cze­snemu spoj­rze­niu na ko­bie­cość: „Dość! To nie działa! Czas spró­bo­wać cze­goś in­nego!”. 

Na­pi­sa­ły­śmy tę książkę, aby za­pro­po­no­wać ci zde­cy­do­wa­nie lep­szą wi­zję tego, czym jest praw­dziwa ko­bie­cość. Je­dyną na­dzieją dla nas, ko­biet, jest za­prze­sta­nie de­fi­nio­wa­nia sie­bie we­dług stan­dar­dów in­nych lu­dzi i roz­po­czę­cie de­fi­nio­wa­nia sie­bie we­dług słowa Bo­żego. Aby stać się taką ko­bietą, jaką Bóg cię za­pla­no­wał, mu­sisz zro­zu­mieć, czym jest ko­bie­cość zde­fi­nio­wana przez Boga.

Bar­dzo do­brze tłu­ma­czy to Eli­za­beth El­liot: 

 

Je­ste­śmy po­wo­łane, aby być ko­bie­tami. Fakt, że je­stem ko­bietą, nie czyni mnie chrze­ści­janką in­nego ro­dzaju, lecz fakt, że je­stem chrze­ści­janką, czyni mnie ko­bietą in­nego ro­dzaju. Po­nie­waż za­ak­cep­to­wa­łam Boży za­mysł wo­bec mnie, całe moje ży­cie jest ofiarą dla Niego z tego, kim je­stem, i z tego, kim On chce, że­bym była[1].

 

Nie uwa­żamy, że znamy wszyst­kie od­po­wie­dzi, ale mamy ich tro­chę, ow­szem. Bóg po­ka­zał nam nie­sa­mo­witą, prze­mie­nia­jącą prawdę na te­mat ko­bie­co­ści, któ­rej nie mo­żemy za­trzy­mać tylko dla sie­bie. Efekty po­dą­ża­nia za Bo­żym pla­nem da­leko prze­wyż­szają re­zul­taty, któ­rymi kie­dy­kol­wiek ku­siła kul­tura ma­sowa.


Słowo Boże jest prawdą i jego wer­sja ko­bie­co­ści ofe­ruje trwałe, praw­dziwe szczę­ście.


Re­ali­zu­jąc Boży plan, mo­żemy szcze­rze po­wie­dzieć, że je­ste­śmy bar­dziej szczę­śliwe, speł­nione i za­do­wo­lone niż kie­dy­kol­wiek. Słowo Boże jest prawdą i jego wer­sja ko­bie­co­ści ofe­ruje trwałe, praw­dziwe szczę­ście. 

 

Ra­zem z nami od­kry­jesz:

• dla­czego tak na­prawdę Bóg stwo­rzył ko­biety, 

• jak mo­żesz zy­skać sta­bilne po­czu­cie wła­snej war­to­ści, 

• ja­kie jest twoje praw­dziwe piękno,

• jak po­winna wy­glą­dać ko­bie­cość w re­la­cjach dam­sko-mę­skich,

• co Bóg my­śli o two­jej ka­rie­rze za­wo­do­wej,

• czy mo­żesz stwo­rzyć coś, co bę­dzie miało trwałą war­tość.

 

Bóg szuka ko­biet, które – jak ty – pójdą od­waż­nie pod prąd współ­cze­snej kul­tury. Po­trze­buje ko­biet, które są dzielne. Ko­biet, które usta­no­wią nowy trend, będą my­śleć nie­stan­dar­dowo i pod­niosą po­przeczkę. On po­trze­buje ko­biet, które od­rzucą ży­cie dla po­kla­sku tego świata, a za­miast tego będą żyły dla chwały Króla. 

Su­san Hunt, Boża ko­bieta i au­torka ksią­żek, mówi: „Już czas, aby wie­rzące ko­biety za­żą­dały zwrotu na­szego te­ry­to­rium. Znamy Pro­jek­tanta. Po­sia­damy Jego in­struk­cje. Je­śli nie po­ka­żemy Bo­skiego planu dla żeń­skiej czę­ści Jego stwo­rze­nia, nikt inny tego nie zrobi. Ale je­śli to zro­bimy, bę­dzie to głę­bo­kie świa­dec­two dla po­trze­bu­ją­cego świata”[2].

Nie­ważne, ile masz lat ani na ja­kim eta­pie ży­cia te­raz je­steś. Je­śli je­steś ko­bietą, ta książka jest dla cie­bie. Twoja hi­sto­ria jesz­cze się nie skoń­czyła. Na­sze hi­sto­rie jesz­cze się nie skoń­czyły. Nie­wiele ko­biet ma od­wagę prze­stać two­rzyć tę długą li­stę wy­ma­gań. Ale te z nas, które się od­wa­żyły, od­kryły coś zna­czą­cego. Coś zmie­nia­ją­cego ży­cie.

Część z nich spo­tkasz w tej książce. Nie po­zwa­lają, aby kul­tura de­fi­nio­wała ich ko­bie­cość. Sprze­ci­wiły się wiel­kiej pre­sji fał­szy­wej ko­bie­co­ści i po­wie­działy: „Ni­gdy wię­cej!”.

Za­miast tego wy­brały drogę, aby stać się ko­bie­tami we­dług za­my­słu Boga. Re­zul­taty są zdu­mie­wa­jące. My także spró­bo­wa­ły­śmy. I wiemy, że bez­sprzecz­nie warto.

Przy­go­tuj się. Kiedy od­dasz Bogu li­stę, którą wcze­śniej two­rzy­łaś, będą się dziać rze­czy nie­sa­mo­wite. 



.

 

Ćwi­cze­nia do roz­działu 1

Za­pa­mię­taj

Prze­stań de­fi­nio­wać swoją ko­bie­cość na pod­sta­wie kul­tury ma­so­wej, a za­cznij ją de­fi­nio­wać na pod­sta­wie słowa Bo­żego.

 

1. Ile mia­łaś lat, kiedy za­czę­łaś zwra­cać uwagę na by­cie piękną? Co spra­wiło, że za­czę­łaś się tym przej­mo­wać?





 

2. Każda ko­bieta ma długą li­stę wy­ma­gań. Za­znacz wszyst­kie punkty, które do­ty­czą cie­bie: Szu­ka­łam mo­jej toż­sa­mo­ści i war­to­ści przez... 

◻︎ By­cie ide­al­nie szczu­płą

◻︎ Po­sia­da­nie ład­nej twa­rzy

◻︎ Ka­rierę pełną suk­ce­sów

◻︎ Po­sia­da­nie chło­paka

◻︎ Wyj­ście za mąż

◻︎ By­cie nie­za­leżną

◻︎ Po­sia­da­nie ład­nych rze­czy

◻︎ No­sze­nie naj­mod­niej­szych ubrań 

◻︎ Po­dró­żo­wa­nie do pięk­nych miejsc

◻︎ By­cie wy­spor­to­waną

◻︎ Osią­gnię­cia na uczelni

◻︎ Po­sia­da­nie wielu przy­ja­ciół

◻︎ Inne _____________________

◻︎ Inne _____________________

 

Ile punk­tów za­zna­czy­łaś? Dla­czego szu­kasz swo­jej toż­sa­mo­ści w tych rze­czach?

 

3. W ja­kiej dzie­dzi­nie ży­cia obec­nie od­czu­wasz naj­więk­szy brak pew­no­ści sie­bie?





 

4. Jak my­ślisz, co mo­głoby przy­nieść ci trwałe po­czu­cie wła­snej war­to­ści i za­do­wo­le­nie?





 

5. Wy­mień trzy rze­czy, któ­rych masz na­dzieję na­uczyć się dzięki tej książce:






 


ZRÓB TO dzi­siaj

Na do­bry po­czą­tek po­święć te­raz chwilę, żeby po­mo­dlić się i po­pro­sić Boga, aby po­mógł ci zy­skać jak naj­wię­cej przez prze­czy­ta­nie tej książki.

 

PS Tak bar­dzo się cie­szymy, że ją czy­tasz!




 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki



 








Przy­pisy


[1] Eli­sa­beth El­liot, Let Me Be a Wo­man, Tyn­dale, Ca­rol Stream 1976, s. 52.


[2] Su­san Hunt, By De­sign: God’s Di­stinc­tive Cal­ling for Wo­men, Le­gacy, Fran­klin 1994, s. 17. 
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